
PRZED II WIELKOPOLSKĄ KONFERENCJĄ KULTURALNĄWielkopolskie Towarzystwo Kulturalne jest specyficzną organizacją. Zasięgiem swo im obejmuje największe w kraju po warszawskim wo­jewództwo. Powołało do życia 29 od działów powiatowych, skupia wiele towarzystw i stowarzyszeń kultural nych. Na swoje barki wzięło duży zakres obowiązków, a przede wszy­stkim zadanie budzenia i popierania różnych słusznych inicjatyw, koordy nowania poczynań kulturalnych, słu zenie pomocą finansową ze środków skumulowanych. Mimo tak wielkiego zakresu działania ma tylko jednego pracownika eta­towego w osobie sekretarza Prezy­dium Zarządu — Jerzego Męczyń- skiego. Reszta aktywu to ludzie z dobrej woli i chęci. Żadne w kraju towarzystwo o tym samym charak­terze do takiego minimum nie do­prowadziło spraw administracyj­nych. Życie kulturalne przecież nie znosi ani centralizacji, ani biurokra cji.Leszek Goliński w artykule — „Wszystkie barwy Ojczyzny” (Ze­szyty Wielkopolskie nr 1) wyraził obawy, odnoszące się do właściwej działalności WTK z powodu kilku jego zdaniem przyczyn, a zwłasz­cza wejścia do władz naczelnych i oddziałów powiatowych zbyt wielu sekretarzy komitetów powiatowych PZPR i przewodniczących prezy­diów rad narodowych, a nie dzia­łaczy społecznych i przedstawicieli młodzieży.Po dwu i półletniej działalności WTK stwierdzić trzeba, że autor ar­tykułu nie miał słuszności. Udział we władzach wyższych czynników partyjnych i administracyjnych zwrócił społeczną uwagę na znacze­nie powołanej w listopadzie 1962 ro­ku organizacji. Ludzie ci, którym nie można przecież odmówić miana dzia łączy społecznych, cieszący się du­żym autorytetem, potrafili skupić wokół siebie grupy aktywistów, a poszczególne stowarzyszenia kultu­ralne zachęcić do żywszej działal­ności.Sprawa udziału młodzieży we wła dzach także przedstawia się inaczej, niż pisał autor wspomnianego arty­kułu. Rzeczywiście w niektórych og niwach WTK młodzieży brakowało, i brakuje. Jednakże stwierdzić tu- trzeba dla ścisłości, że w wielu wła dzach WTK od początku byli przed-
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• — STANISŁAWA KUBIAKA.— Po pierwsze — jak sama pani już powiedziała, — dzisiejszy zasięg naszego oddziaływania, możliwy m. in. dzięki nowoczesnej technice, jest tak niewspółmierny z dawnym, że trochę trudno ustalić datę urodzin, żresztą któż by nie wołał być młod­szy i mieć te dwadzieścia lat? Sta­rym, zasłużonym radiowcom do­prawdy trudno będzie wyrzucić z pamięci te dni, kiedy budowali na­szą rozgłośnię pod strzałami, na gru­zach i z niczego. Mówił pani o tym zapewne nasz obecny dyrektor tech­niczny inż. Władysław Napierała, który zgłosił się do pracy już w sierpniu 1945 roku. Ale jest nas więcej takich, którzy pamiętają te pierwsze dni. Rozgłośnię przy ul. Berwińskiego (bo to był względnie cały budynek) odbudowywali m. in.: Józef Brzeziński i Kazimierz Wie- trzyński (obaj do dziś u nas jako in­struktorzy). Po nich przyszli inni: Kazimierz Nyczka (dziś starszy in­żynier konserwacji), Tadeusz Krze­miński, Telesfor Rajewski, Walenty Frąckowiak, a także znani słucha­czom: Alfred Sikorski i Marian Obst.

— A Wasza pierwsza audycja?— Rozgłośnia nadała ją 2 marca 1945 r. Zaczynała się hymnem, a potem „leciały” komunikaty, czy­tane przez Sikorskiego (częściowo z nasłuchu radiowego, a częściowo z... „Głosu”). 7 marca nadano trans­misję z defilady Wojsk Polskich, wkraczających do Poznania. Do dziś z niezmienną sympatią wspominamy jednostkę wojsk radzieckich, która ogromnie pomogła nam przy odbu­dowie rozgłośni, potem zaś radio­stacji. 9 maja 25 tysięcy radioabo- nentów (bo tylu ich było zarejestro- 

stawiciele młodego pokolenia, ale nie w wieku... przedpoborowym. Trudno przecież do niezwykle waż­nych — bo rozpoczynających na większą skalę „operację kulturalną” ■— prac wstępnych angażować ludzi nie mających doświadczenia.Pierwszy okres pracy przyczynił się do okrzepnięcia organizacyjnego WTK, do ujawnienia nowych sił, które by mogły zastąpić dotychcza­sowych, zbyt obarczonych zawodo­wymi funkcjami ludzi. Ostatnie kon ferencje powiatowe wprowadziły niektóre zmiany personalne we wła dzach oddziałów, właśnie teraz we­szło do nich wielu nowych młodych ludzi, a ci, którzy im miejsca ustą­pili, w dalszym ciągu są sympatyka
Józef Pieprzyk

Obawy
1 

wyniki
mi Towarzystwa i służą mu swoją pomocą, na jaką pozwala im praca zawodowa, polityczna i społeczna.Zakreślona w pierwszym planie działalność WTK przyniosła dobre wyniki. Przede wszystkim ożywiły się środowiska twórcze i polepszyła się baza materialna życia kultural­no-oświatowego, WTK patronowało akcjom kulturalnym, szczególnie bar dzo licznym w minionym Roku Ziemi Wielkopolskiej.Z inicjatywy prezydium Zarzadu WTK środowiska twórcze zwróciły uwagę na „niewykorzystane” w li­teraturze i sztuce nasze problemy. Ogólnopolski konkurs na powieść współczesną, spośród 123 nadesła­nych dzieł przyniósł nie jeden te­mat wielkopolski. Plastycy w okrę­gu konińskim i w powiecie gostyń­skim na płótna i papier nanieśli piękno zmagań robotników. Publi­cyści jeszcze serdeczniej i głębiej 

wanych) mogło już wysłuchać regio­nalnego dialogu Kaczmarka i Skrzypczaka tzn. Strugarka i Sikor­skiego. 3 czerwca otwarto studio przy Berwińskiego i radiostację (projekt Mariana Rajewskiego — przedwojennego dyrektora technicz­nego). To był naprawdę wzruszają­cy moment...
— I nawiązanie ścisłego kontaktu 

ze słuchaczem.— Właśnie. Zresztą zawsze stara­my się wychodzić szerokim fron­tem do naszych odbiorców. Stąd tak zwane (nie przeze mnie!) akcje, które sobie bardzo cenimy.Wymieńmy najważniejsze: Roz­głośnia nasza specjalną uwagę zwróciła na problem wychowywa­nia dzieci, młodzieży i pedagogiza- cji rodziców. Takie pogadanki za­inicjowaliśmy w 1961 r. Ale audycje — wiadomo — rzecz ulotna, bardziej niż artykuł. Chcieliśmy część swojej pracy zostawić rodzicom (bo intere­sowali sie tym bardzo!) i wydaliśmy w ub. roku zbiór audycji pt. ..Poga­danki dla rodziców”. Drugą trwałą pozycją są radiowe gawędy teatral­ne znanego i cenionego teatrologa dr J. Kollera, których książkowe wydanie też jest w sprzedaży.Naszą wielką ambicja jest rów­nież dopomożenie w budowie szkoły dzieciom specjalnej troski. Roz­głośnia zebrała już z drobnvch dat­ków słuchaczy półtora miliona, zło­tych. W najbliższym czasie nodjeta zostanie decyzia. tyczącą lokalizacji i terminu podjęcia budowy.Poza tym — potrzebna chyba na­szemu terenowi i opisana już w „Głosie” nasza wspólna akcja „Wielkonolska dla eksnortu”. Z po­dobnej branży: w 1963 roku rozpi­saliśmy konkurs dla słuchaczy w sprawie usług.
— Znane są również Wasze progra­

my muzyczne...— A tak. Ich udział w programie ogólnono^kim jest nninoważniei- szy. Po zlikwidowaniu Chóru Radio­wego w 1954 roku, (mimo iż nie m?mv żadnego własnego etatowego zesnołu) dobrze sobie z tymi potrze­bami słuchaczy radża: Pozna^sk" Piętnastka Radiowa. Zesnół Milian'’ Mała Orkiestra Dęta Be’mcika ore* Smyczkowa Orkiestra Młodzieiow- skiego. N;e wliczaiac stałych kon­certów Chóru Stuligrosza, Kurczew-
Dokończenie na str. 2

potraktowali zagadnienia Poznania i województwa.Poznań w tym okresie podmosł swoją rangę kulturalną. Dzięki za­biegom WTK dorobił się „Zeszytów Wielkopolskich”. Zeszłoroczny Zjazd Pisarzy Ziem Zachodnich wskazał na wielkie możliwości Poznania ja­ko ośrodka promieniowania na du­żą połać kraju. Festiwal Oper i Ba­letów Polskich zainteresował nie tylko kraj, ale i zagranicę. Równo­cześnie Spotkania Teatralne, w Ka­liszu stały się tradycyjną imprezą ogólnopolską.WTK nie zapomniało o potrzebach ruchu amatorskiego. Organizacja ta w ubiegłym roku dokonała, dokład­nego rozeznania w geograficznym i środowiskowym rozmieszczeniu i wy posażeniu terenowych placówek. W oparciu o to studium powiaty .mo­gły opracować plany uzupełnień do 1970 roku, przewidzieć związane z tym wydatki i na ten cel już ‘zaw­czasu przystąpić do gromadzenia rozproszonych po różnych instytu­cjach i przedsiębiorstwach środków.To jest tylko półmetek akcji. Bra­ki trzeba uzupełniać, realizować in­ne jeszcze zamierzenia; dołączy się niewątpliwie konieczność rozwiązy­wania nowych problemów, które ze sobą niesie wymagające ciągle no­wych form i nowych treści rozwija­jące się życie kulturalne. Na przy­kład już teraz przemyśleć należa­łoby aktywizację wielu przygotowa­nych wspólnie przez władze i spo­łeczeństwo (w ramach czynów spo­łecznych) ośrodków kulturalnych.Przydałoby się także położenie większego nacisku na koordynowa­nie poczynań działaczy kultural­nych Poznania i województwa, na przezwyciężanie występujących tu jeszcze niekiedy nieporozumień.Wojewódzka Konferencja Kultu­ralna (2 marca) nie tylko podsumu­je dotychczasową działalność WTK, ale także dokona przeglądu i nakreś li plan dalszej pracy, której celem jest służenie masom pracującym w procesie przemian, w kształtowaniu nowych postaw i świadomości spo­łecznej. Aby odpoczynek po pracy był przyjemny i zarazem wspoma­gał codzienny trud, wzbogacający nasze życie. Dotychczasowy dorobek WTK już teraz pozwala na pomyśl­ne horoskopy dalszego rozwoju kul­tury w Wielkopolsce.Jak już informowaliśmy, dziennik 
„Prawda" z 21 bm. zamieścił ar­
tykuł redaktora naczelnego tego 

dziennika, prof. Aleksego Rumiancewa 
pt. „Partia i inteligencja". Poniżej za­

mieszczamy ten artykuł w obszerniej­
szym skrócie.Inteligencja jest liczną i szybko rosnącą warstwą socjalną naszego społeczeństwa — pisze Rumiancew. Stanowi ona około 1/5 wszystkich pracujących w ZSRR. Wkład, który miliony ludzi pracujących umysło­wo wnoszą w życie naszego kraju, jest olbrzymi. Twórcza praca inży­nierów i techników, lekarzy i nau­czycieli, naukowców, działaczy na polu kultury, literatury i sztuki jest niezbędnym warunkiem stałego roz­woju społeczeństwa socjalistyczne­go.„Społeczeństwo socjalistyczne tworzy nową, ludową inteligencję — pisze dalej prof. Rumiancew. — Jest ona potrzebna po to, aby „zapewnić pełne zaspokojenie potrzeb wszyst­kich ludzi... drogą stworzenia do­statku produktów na podstawie roz­woju nowoczesnych sił wytwór­czych; po to, aby kształtować ko­munistyczne stosunki społeczne w oparciu o naukową analizę obiek­tywnych praw rozwoju przyrody i społeczeństwa; po to wreszcie, aby — rozwijając ze wszech miar kul­turę narodów socjalistycznych — zrealizować szczytny humanistycz­ny ideał ludzkości, który stanowi istotę komunizmu: swobodny, wszechstronny rozwój każdego czło­wieka, co odpowiada wspólnemu interesowi społeczeństwa”.

Autor wskazuje, że w warunkach so­
cjalizmu zmniejsza się różnica między 
pracą umysłową i fizyczną, i stale wzra­
sta poziom intelektualny całej ludności. 
Toteż:„Partia komunistyczna nie ma po­trzeby wytyczać szczególnej polity­ki wobec inteligen cji, która (oolity- ka) różniłaby sie od polityki partii w stosunku do kia sy robotniczej i chłopstwa. Ten nowy stosunek do inteligencji znajduje szczególnie do­bitny wyraz w okresie rozwiniętego budownictwa komunizmu, kiedy państwo dyktatury proletariatu przekształca się w państwo ogólno­narodowe, a partia klasy robotni­czej — w partię całego narodu... Tym bardziej bezsensowne i szkod­liwe w sensie politycznym bvłoby przeciwstawianie ludowej inteligen­cji suołeezeństwa socjalistycznego — klasie robotniczej i chłopskiej oraz sianie podejrzliwości wobec niej.

Autor stwierdza dalej, że z przejściem 
do komunizmu wiąże się niebywały

Z poznańskich 
pracowni 

naukowychDawniej o przydatności leczni­czej poszczególnych „zdro­jów” decydowała moda. Do modnych „wód” ściągano ro­dzinnie, z tobołami i dziećmi. Poza sezonem, trwającym około 4 miesięcy w zdrojach panowała pu­stka, a wartości lecznicze źródeł mi neralnych były wykorzystane w zni kornym stopniu i przeważnie nie przez tych, którzy ich naprawdę po­trzebowali.Wojciech Oczko, ojciec polskiej balneologii, na pewno zakląłby set­nie, gdyby zobaczył jakim celom słu żą jego cieplice! Balneologia, po­siadająca w naszym kraju stare, do­bre tradycje, jeszcze w 1952 roku nie posiadała placówrki opracowu­jącej wskazania lecznicze dla posz­czególnych uzdrowisk. Dopiero w ro ku 1952 powstał pierwszy w kraju Instytut Balneologiczny.To dziedzictwo doktora Oczki mie ści się w Poznaniu. Dysponuje li­cznymi pracowniami, sztabem nau­kowców, własnym sanatorium do- świadczalnyrp w Inowrocławiu. W pracowniach ustala się wskazania i przeciwwskazania dla lecznictwa u- zdrowiskowego. Kierunek teoretycz­ny obejmuje badania tworzyw lecz­niczych i ich własności; praktyczny — dotyczy zastosowań wyników ba­dań w lecznictwie.Trzeba przyznać, że na wyniki ba dań służba zdrowia długo nie czeka­ła. Już w 1954 r. poszła w świat „Instrukcja wskazań i przeciwwska zań”, w parę lat później przekazano podobną broszurę, omawiającą wska zania co do leczenia dzieci — obie oddały wielkie usługi lekarzom, kwalifikującym chorych do sanato­riów. W 1963 r. nowe wydanie in­strukcji wskazań i przeciwwskazań obowiązywać zaczęło wszystkich le­karzy, wydających skierowania na leczenie uzdrowiskowa.Było to tym ważniejsze, że w lecz nictwie uzdrowiskowym nastąpiło tzw. profilowanie — a równocześnie pobyt w uzdrowisku stał się dla lu­dzi chorych jednym z ogniw kura­cji. Wiele sanatoriów wydzieliło miejsca dla pacjentów przybywają­cych bezpośrednio ze szpitali. Roz­szerzyły się możliwości „zdrojów”, w związku z wytyczeniem nowych kierunków rozwoju lecznictwa u- zdrowiskowego — zwłaszcza balneo- rehabilitacji, profilaktyki chorób za­wodowych, leczenia klimatycznego. Zwrócono uwagę na leczenie ruchem i na gimnastykę leczniczą, szczegól­nie ważną przy chorobach reuma­tycznych, schorzeniach naczyń ob­wodowych i innych.W Inowrocławiu, pod czujnym okiem specjalistów, leczą się chorzy na nadciśnienie tętnicze, reuma­tyzm, schorzenia przewodu pokarmo wego. Wobec tych ostatnich zasto­sowano nowość: odkrytą przed pa­roma laty solankę gorzką z nowego źródła inowrocławskiego.Od ośmiu lat Instytut kieruje u- zdrowiskowym leczeniem osób w wieku starszym. Zagadnienie waż­ne — wobec przedłużenia wieku i demograficznych prognoz, zapowia­dających tzw. „starzenie się” społe­czeństwa. Wszystkie dotychczasowe prace naukowo-badawcze dotyczyły osób młodych, tymczasem statysty-Partia i inteligencja
wzrost roli nauki w rozwoju społeczeń­
stwa.„Opowiadając się za jak najmoc­niejszą więzią nauki z praktyką, z produkcją, partia odrzuca wulgarne pojęcie o nauce, wszelkie uproszcze­nia, próby wyklinania tych czy in­nych kierunków w badaniach nau­kowych za to, iż nie są one bezpo­średnio związane z praktyką, lecz więź ta biegnie bardziej złożoną drogą. Nie większą podstawę mają również próby przeniesienia takich wulgarnych pojęć do dziedziny sto­sunków społecznych, głoszenie cał­kowitego triumfu teorii komunizmu naukowego i praktyki budownictwa komunistycznego. Marksizm - leni- 

Artykuł dziennika „Prawda"

nizm przypisuje decydujące znacze­nie praktyce rewolucyjnej, jednakże widzi on jednocześnie przeznaczenie teorii rewolucyjnej polegające na tym, aby wskazywała ona — dzięki głębokiemu uogólnieniu praktyki — drogę ku przyszłości, wytyczała kie­runek dalszej działalności praktycz­nej”.
Prof. Rumiancew przypomina, że par­

tia: „zdecydowanie występuje prze­ciwko rozmaitym przejawom su­biektywizmu i samowoli, przeciwko nieumiejętności i niechęci poszcze­gólnych działaczy, aby się liczyć ze

Waleria Korycka

DZIEDZICTWO
DOKTORA

OCZKIczną większość kuracjuszy w uzdro wiskach stanowią ludzie w wieku około pięćdziesiątki.Dwie pracownie: farmakodynarni­ki i tworzyw zdrojowych, zajęły się leczniczymi walorami wód, boi o- win, mułów itd. Na warsztat posz­ły m. in. solanki z Inowrocławia, Szczawnicy, Szczawna... Opracowa­no instrukcję borowinową, doczeka­ły się szczegółowych studiów wody siarczkowe Międzychodu, solanka w Poznaniu, Chodzieży i in. Cel: przy­gotowania do budowy nowych ośrod ków balneologicznych. Z natural­nych tworzyw — według recept In­stytutu — wykonuje się nowe pre­paraty lecznicze: gorzki ług ino­wrocławski, pasty borowinowe i in., pozwalające na kontynuowanie ku­racji w domu.Od niedawna do leczniczych walo rów uzdrowisk zalicza się klimat, okazało się bowiem, że istnieją za­równo wskazania jak i przeciwwska zania co do korzystania z powietrza Polanicy czy Połczyna. Największe zainteresowanie wśród lekarzy wzbudziły prace Instytutu nad se­zonowością pewnych schorzeń. Na­silenie chorób układu oddechowego, krążenia, układu ruchu wiąże się obecnie ze zmianami klimatycznymi. Okazało się również, że szereg scho­rzeń (np. alergiczne u dzieci i doro­słych) wymaga właśnie leczenia kli­matycznego. Jednym z kierunków badań jest opracowanie lokalnego klimatu Poznania i jego okolic. Wie le uzdrowisk otrzymało już mono­grafie klimatyczne, innym dostar­czy się je wkrótce, wszystkie po­służą m. in. do opracowania no­wych prospektów uzdrowiskowych.Wybitni specjaliści krajowi stoją na czele uzdrowiskowych ośrodków naukowo-leczniczych — z ich ba­dań, obserwacji, doświadczeń ko­rzysta Instytut. Zwłaszcza w dzie­dzinie, która wysuwa się obecnie na pierwszy plan — w balneorehabili- tacji. Chodzi o to, by sanatoria przejmowały od szpitali leczenie pa cjentów, którzy po pobycie w szpi­talu, po operacji, po regularnie sto­sowanych zabiegach powoli wracają do zdrowia. Ten powrót musi odby­wać się pod okiem lekarza, na pew­no będzie szybszy w warunkach sa­natoryjnych. Na łóżka, przydzielone na ten cel przez resort w różnych sanatoriach, szpitale kierują pacjen­tów bezpośrednio, poza kolejką.

wskazaniami przodującej nauki, przeciwko lekceważącemu stosun­kowi do naukowców".
Prof. Rumiancew pisze, iż zasada ze­

społowego kierowania, stosowana w par­
tii, gwarantuje naukowe podejście do 
wszystkich zagadnień. Inaczej było w o- 
kresie, gdy gwałcono tę zasadę. Wtedy 
to:„indywidualista — „wódz”, prze­świadczony o swej nieomylności, u- ważał siebie za najwyższego arbitra we wszystkich dziedzinach działal­ności ludzkiej, a przede wszystkim w dziedzinie pracy umysłowej. In­nymi słowy działacz taki podawał się za jedynego intelektualistę. Nie­ufnie i nietolerancyjnie odnosił się do intelektuali­stów, którzy — je­go zdaniem — bez pod stawnie preten dowali do tego. bv być autorytetem w tej czy innej dziedzinie wiedzy. Inteligencja mas pracujących, par­tii, narodu stanowi przeszkodę nie do przezwyciężenia na drodze sa­mowoli jednostki, bezmyślnego pod­porządkowania się „wodzowi”, któ­ry niby „decyduje za wszystkich”.Partia nawołuje naukowców, cała inteligencję radziecką, wszystkich ludzi pracy do wielkiej pryncypial- ności, partyjnego stosunku do spraw, kształtuje poczucie wysokiej

Dokończenie na str. 2



Partia i inteligencja
Dokończenie ze str. 1odpowiedzialności obywatelskiej wobec kraju (...)Nie należy ukrywać — czytamy dalej w artykule — iż w przeszłości wierzono niekiedy tym działaczom na polu nauki, jak też sztuki, któ­rzy hałasowali głośniej od innych, choć w rzeczywistości nie dawali na­szemu społeczeństwu prawie nic, lub dawali niewiele: nie dokonywali odkryć naukowych, nie tworzyli ciekawych, cennych dzieł, które by się spotkały z uznaniem narodu”.„Trzeba się praktycznie nauczyć — stwierdza autor — jak torować drogę dla wszystkiego co wartościo­we, przydatne dla społeczeństwa, jak się opierać właśnie na tych lu­dziach, którzy potrafią nie w sło­wach, lecz czynem sprzyjać postę­powi społecznemu, przyczyniać się do rozwoju sił wytwórczych kraju, do doskonalenia stosunków spo­łecznych, do kształtowania najcen­niejszych walorów komunistycznych u ludzi radzieckich. Właśnie dla­tego, że wnioski i osiągnięcia na­ukowe mają tak wielkie znaczenie w rozwoju społeczeństwa, jest ono zainteresowane tym, aby otrzymać od naukowców obiektywną, spraw­dzoną informację, a nie pospieszne, nieuzasadnione wnioski, zgodne z takimi czy innymi okolicznościami koniunkturalnymi”.Przykładem poszanowania kwa­lifikacji są ostatnio „owocne dys­kusje o aktualnych problemach go­spodarki socjalistycznej, o zagad­nieniach biologii i innych kwestiach. W tych dyskusjach biorą udział pra­cownicy aparatu partyjnego i pań­stwowego, fachowcy — praktycy, naukowcy-dziennikarze. Twórcze podejście, demokratyczny charakter dyskusji są rękojmią, iż znajdzie się rozwiązania, które będą miały wagę zarówno w rozwoju teorii, jak też w praktyce, budownictwa socjali­stycznego”.

Prof. Rumiancew stwierdza dalej, iż 
ludność radziecka odczuwa potrzebę nie 
tylko stałego polepszania swych warun­
ków materialnych, lecz również — wzbo­
gacania swego życia duchowego.Literatura i sztuka nabierają w socjalizmie, charakteru głęboko lu­dowego (...). Walcząc o prawdziwą ludowość literatury i sztuki, partia zawsze występowała zarazem prze­

Las w zimie

ciwko wulgarnym pojęciom, zgod­nie z którymi ludowość sprowadza się do tego, aby obniżać poziom twórczości artystycznej, dostosowu­jąc się do prymitywnych potrzeb i gustów. Prawdziwa ludowość polega na zgodnym z prawdą przedstawie­niu życia narodu w całej jego zło­żoności i różnorodności. Takie dzie­ła wzbogacają człowieka o bardziej głębokie zrozumienie życia społecz­nego i świata wewnętrznego innych ludzi (...) i jednocześnie kształtują potrzebę, aby wpływać na rzeczy­wistość zgodnie z ideałami komuni­stycznymi.Kierując rozwojem nauki, litera­tury i sztuki, partia się zawsze liczy ze szczególnym charakterem pracy inteligencji. Prawdziwa twórczość jest najwyższym przejawem ducha ludzkiego. Nie można jej pobudzać rozkazem, nie znosi ona podejścia biurokratycznego, wścibstwa i re­glamentacji, bowiem wynika ona z potrzeb społecznych, które znajdu­ją wyraz w wewnętrznych pobud­kach uczonego lub artysty. Praw­dziwa twórczość (...) jest możliwa jedynie dzięki poszukiwaniom, do­świadczeniom, w warunkach swo­bodnego wyrażania i konfrontacji poglądów. Owocny rozwój nauki, li­teratury i sztuki wymaga istnienia rozmaitych szkół i kierunków, roz­maitych stylów i gatunków (twór­czych), które współzawodniczą mię­dzy sobą i pozostają zarazem w jedności na podstawie wspólnego światopoglądu dialektycznego i ma- terialistycznego, na podstawie zasad realizmu socjalistycznego.Partia nie może się zgodzić na próby przemycenia w nauce kon­cepcji idealistycznych j metafizycz­nych, na próby zepchnięcia sztuki w błoto bezideowości, nihilizmu i nagiego formalizmu. Prowadziła ona, prowadzi i będzie prowadziła otwartą zdecydowaną walkę z prze­jawami ideologii burżuazyjnej, jak również z przejawami klików ości, która się nie da pogodzić z atmos­ferą twórczego współzawodnictwa w nauce i sztuce. Ta walka wymaga jak najbardziej wnikliwego, ostroż­nego podejścia w określaniu przy­należności ideologicznej tego czy in­nego zjawiska w dziedzinie kultu­ry, wymaga maksimum cierpliwo­ści i wyklucza nieprzemyślane, po­

spieszne oceny. Jest to nader waż­ne, ponieważ pomaga uniknąć błę­dów, przyjmowania pół - prawdy za całą prawdę, powstrzymuje przed hamowaniem eksperymentów, któ­re jeszcze nie dojrzały do takiego stopnia, aby można było w sposób uzasadniony wyrokować o ich rze­czywistej wartości (...). Z naszą par­tyjną linią nie mają nic wspól­nego próby narzucania subiektyw­nych ocen i prywatnych gustów7 w charakterze miernika twórczości ar­tystycznej, tym bardziej, jeśli się je w7ypowiada w imieniu partii”.
Autor stwierdza dalej, iż w stosunku 

do dzieł literatury i sztuki istnieje ogól­
nie uznane kryterium, a mianowicie — 
próba czasu.„Jednakże partia nie spełniałaby swej roli przywódcy, jeśliby się ograniczała do czekania na werdykt czasu — tego najwyższego sędziego. Potrzebne nam jest kryterium ogól­ne, które pozwala czynnie wpływać na proces twórczości artystycznej. Mamy takie kryterium. Wynika ono z uzasadnionego w sposób naukowy celu, przyświecającego całej dzia­łalności naszej partii i narodu ra­dzieckiego — zbudowania komu­nizmu. Skoncentrowanym wyrazem tego dążenia jest wszechstronny swobodny rozwój indywidualności każdego członka społeczeństwa.

Prof. Rumiancew pisze, iż taki miernik 
nadaje się również do zastosowania wo­
bec dzieł, powstających w krajach kapi­
talistycznych, pozwala na ocenę postępo­
wych lub reakcyjnych tendencji.„Nie ulega kwestii, że dalszy wzrost poziomu umysłowego całego narodu radzieckiego, niezbędny ce­lem zbudowania komunizmu, wzrost poczucia partyjnej odpowiedzial­ności ze strony ludowej radzieckiej inteligencji, będą potężnym bodź­cem do niebywałego rozkwitu na­uki, literatury i sztuki dla dobra ludzi radzieckich dla dobra całej ludzkości”.
| Eugeniusz Paukszta

I O tym, jak było
\ZXZ-lecie Wyzwolenia kieruje 
^/\ myśl ku poprzedzającej je 

wieloletniej krwawej, upar­
tej kampanii wojennej toczonej z hit­
leryzmem na wszelkich frontach. Do­
datkowej barwy uczuciowej nabiera­
ła w odczuciach odbiorcy opracowa­
nia fachowe, wspomnienia, teksty be­
letrystyczne związane z tamtym cza­
sem.

Jak zawsze, najwięcej pozycji z tę­
po zakresu ukazuje się w MON-ie. 
Zaliczę tu obszerne i pierwsze bodaj 
teqo rodzaju studium Fryderyka Mal­
czewskiego „Amerykańska wojna psy­
chologiczna”, qdzie autor na pod­
stawie wszechstronnych materiałów 
przedstawia istotę, charakter i efekty 
wojny psychologicznej, stanowiącej 
zwłaszcza w armii amerykańskiej ele­
ment składowy działań militarnych. 
Książką miejscami jest pasjonująca w 
sposób niemal sensacyjny, ujawnia­
jąc szereg nieznanych przeważnie 
faktów z zakresu działania na psy­
chikę w szeregu ważkich operacji 
wojsk amerykańskich minionej wojny.

„Biblioteka Wiedzy Wojskowej", 
seria, która na tym miejscu propagu­
je uparcie od lał, jako doskonałe 
źródło wiedzy o tak ważkim dla na-

Mówi
Poznań...

Dokończenie ze str. 1skiego, chórów wielkopolskich i ze­społów regionalnych. Poważną po­zycją w programie ogólnopolskim są występy solistów (a mamy już takich stałych współpracowników 85!) z Opery i Operetki. Wypada się pochwalić? Trzeba? No to: w 1962 roku udział poznańskich audycji muzycznych w programie ogólno­polskim wynosił 300 godzin rocznie (biły nas w tym tylko Kraków i Katowice, które mają zresztą swoje zespoły).
— Dojdą chyba jakieś — ostatnie 

choć nie najmniej ważne — kontak­
ty kulturalne?— W 1964 roku nadawaliśmy w 8 odcinkach tzw. Baedeker Poznań­ski, obrazujący życie i dorobek róż­nych środowisk twórczych Pozna­nia. Co roku nasza Rozgłośnia bie- rze udział w Ogólnopolskim Festi­walu Słuchowisk Współczesnych. W ub. roku nasz kolega Czesław Chruszczewski zdobył wyróżnienie za „Kontakt”.No i wreszcie bezsporny chyba jest nasz udział w programie wiej­skim PR — nadajemy tych audycji najwięcej w kraju. I jeszcze: zna

POWIEŚĆ SZOŁOCHOWA NA SCENIEDuże zainteresowanie budzi projekt przeniesienia na scenę powieści Szołochowa „Oni bronili ojczyzny”.Prawa pierwszej inscenizacji należą do dwóch teatrów — teatru im. Gorkiego w Rostowie oraz do teatru im. Wachtangowa w Moskwie. Obecnie Michał Szołochow pracuje nad nowymi rozdziałami tej powie­ści, które zamierza zakończyć w najbliższym czasie. Dopiero po opubli­kowaniu tych rozdziałów, autor wersji scenicznej, P. Demin, będzie mógł zakończyć swoją pracę.Premiery sztuki należy się spodziewać w dwudziestą rocznicę zwy­cięstwa nad hitlerowskimi Niemcami. (PAP)
szych losów okresie wojny, przynosi 
obecnie tom A. Gotowski, przez ca­
ły przebieg wojny dowódcy w stop­
niu admiralskim Floty Północnej, 
działającej w szerokich akwenach od 
Spitzbergenu aż po Zatokę Tiksi. Jest 
to pamiętnik pisany przez świetnego 
fachowca, traktującego swoją pracę 
zarazem jako podręcznik działań flo­
ty wojennej na obszarze arktycznym. 
„Wojna za kręgiem polarnym", to 
jedna z najciekawszych pozycji pa- 
miętniczych okresu wojny, jakie zda­
rzyło mi się przeczytać.

Bezpośrednio spraw polskich tyczy 
praca Rudolfa Dzipanowa pt. „I Ar­
mia WP w bitwie o Wał Pomorski", 
studium syntetyzujące, po raz pierw­
szy tak wnikliwie obejmujące cało­
kształt działań na tym istotnym ob­
szarze zmagań z zażarcie broniącym 
się wrogiem. Autor sumuje doświad­
czenia zarówno piechoty, jak wojsk 
pancernych, artylerii i wojsk inżynie­
ryjnych, nacisk kładąc zwłaszcza na 
mało dotychczas znane wydarzenie 
i okoliczności towarzyszące zmaga­
niom nad przełamaniem Wału Po­
morskiego.

Bardzo cenną inicjatywę podjęło 
Wydawnictwo Literackie w Krakowie: 
ujęcia w serii publikacji pod ogól­
nym tytułem „Z dziejów ruchu Oporu 
w Polsce Południowej" całokształtu 
materiałów, zwałszcza wspomnienio­
wych, tyczących walki zbrojnej, sa­
botażu i dywersji Ruchu Oporu w 
Polsce Południowej. Znamienna jest 

pani, mam nadzieję, naszą audycję pt. „Dzień dobry, panie przewodni­czący”. Pokazaliśmy 27 powiatów, czyli prawie wszystkie. To był cykl ogólnopolski; celem: wymiana do­świadczeń powiatów. Znane są też nasze umuzykalniające audycje dla dzieci prowadzone przez St. Ma- teckiego pt. „Uczymy się śpiewać”.
— Nowości?— Ostatnio (nasza inicjatywa) na­dajemy „Magazyn lotniczy”, popu­laryzujący ten zawód i w ogóle sprawy techniki. Pomaga nam bar­dzo Dowództwo Lotnictwa Opera­cyjnego. Mamy uzasadnione na­dzieje, że będzie to wkrótce audycja ogólnopolska. No i nasza „Grająca Szafa” — szał nastolatków, tysiące (spytajcie Kamińskiego lub Hojana) listów po każdej audycji — wkrótce chyba przekształci się (obok formy starej) w żywy koncert, prowadzo­ny przez J. Żuralskiego, o progra­mie dobieranym na tej samej za­sadzie.
— Macie jeszcze, szczęściarze, jed­

ną nad nami przewagę. Zamknęliście 
w swoich taśmach głosy najbliższych 
nam, wielkich...— Tak! Nasz dział archiwalny jest ogromnie ciekawy. Już nie mó­wię o zamkniętej w nim historii XX-lecia Polski Ludowej (nagrania uroczystości). Ale mamy też Sol­skiego, Broniewskiego i Świderskie­go i... nie wyliczyłaby pani.— Nie próbuję nawet!Rozmawiała WANDA CHILA

tendencja, o której pisze w przed- | 
mowie Władysław Machejek, aby re- | 
dukować do minimum „organizacyjne 
tabele i znaki, aby nie zamgławić 
młodym pokoleniom istoty i sensu 
walki". Dlatego też czytelnik otrzy­
muje szeroki wachlarz wspomnień 
członków różnych organizacji, od AL 
przez AK do GL i Batalionów Chłop- B 
skich. Niektóre wspomnienia, jak te I 
tyczące przychwycenia „V 2” zaska- | 
kują swą rewelacyjnością.

„Droga w ogniu" MON-owski łom 
wspomnień Franciszka Księżarczyka, 
związany zarówno z wojną hiszpań­
ską, gdzie był majorem w armii re­
publikańskiej, jak z kolei udział w 
ruchu podziemnym w kraju w czas 
okupacji m. in. w Krakowskiem i Rze- 
szowskiem, tom opisany na domiar z 
wyraźnym literackim zacięciem, staje 
się jeszcze jednym ważkim przyczyn­
kiem do biografii dowódców WP. 
Zarazem zaś poszerza obraz walk z 
faszyzmem, prowadzonych na różnych 
frontach.

Adamowi Kaśce zawdzięczamy 
„Desant", interesująca powieść, opar­
ta o autentyczne fakty, wiażąca się z ■ 
ośmiu dniami (od 15 do 22 września 
1944) walk desantu oddziałów I Ar­
mii WP, lądujących w walczącej War­
szawie.

Z KSIĄŻKĄ NA TY
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O EGZAMINACH MATURALNYCH

Swoje przekorne trzy grosze na ten temat wtrą­
ca Stanisław Bortnowski na łamach „Życia Lite­
rackiego”, gdzie publikuje uwagi dyskusyjne w 
związku z wprowadzoną w tym roku reforma eg­
zaminów maturalnych.

„Mnie jako polonistę — pisze — zaboleć musi 
fakt ograniczenia egzaminu z języka polskiego tyl­
ko do pracy pisemnej. Język ojczysty powinien 
chyba zachować swój prestiż, a decydują o tym 
tak aspekty praktyczne (posługujemy się mową oj­
czystą do końca życia), jak humanistyczne. Nie 
chcemy przecież, by student politechniki czy rol­
nictwa zrywał kontakt z dziełem sztuki. A jednak 
język polski nie ma szczęścia do nowych progra­
mów czy projektów i nie pozostaje nic innego, 
jak tą smutną refleksją skończyć artykuł w na­
dziei, że w przyszłym roku w lutym znów dysku­
sja rozpocznie się na nowo.”

Redakcja zapowiada podjęcie dyskusji na te­
mat nowego systemu egzaminów maturalnych.

JAK SIĘ ROZRYWAMY! /

Tym razem mowa o literaturze, kryminalnej i 
w ogóle rozrywkowej, która weszła już na stałe 
do planów wydówców, a mimo to najczęściej 
mówi się o niej/i pisze z pobłażaniem. Adam Kli­
mowicz publikuje na fen temat obszerny artykuł 
w ..Kulturze”.

„Uznanie społecznego sensu literatury rozrywko­
wej _ pisze — opiera się na tym samym, co uzna­

nie muzyki tanecznej, totolotka i wielu innych zja­
wisk, które oburzać mogą purytanów. Nie znaczy 
to jednak, aby trzeba było wyrzekać się korzyści, 
jakie przy tej okazji można zyskać (... Nie ma 
powodu, dla którego mielibyśmy powieściami kry­
minalnymi popierać i tak znakomicie rozpowszech­
nione snobizmy, dlaczego mielibyśmy rezygnować 
z okazji do umacniania praworządności i zaufania 
do aparatu ochrony bezpieczeństwa publicznego, 
dlaczego nie moglibyśmy przez literaturę rozryw­
kową lansować określonych wartości społecznych 
i moralnych.”

Do ideału tego wciąż jeszcze daleko, choć 
pewne udane usiłowania można już odnotować. 
Zdaniem Klimowicza, część autorów świadoma 
jest tego, że także literatura rozrywkowa nie mo­
że wyrzekać się takich ambicji, ale zbyt rzadko 
łączy swe ambicje z talentem.

NIE WARTO CHOROWAĆ

...stwierdza w tytule artykułu Andrzej Krzysztof 
Wróblewski na łamach „Polityki". Idzie o to, że 
pracowników, którzy chorują lekko i krótko, chroni 
3-miesięczny okres, przed którego upływem nie 
mogą być zwolnieni z pracy; natomiast pracowni­
kom, którzy chorują długo i ciężko przyznaje się 
renty. Ale nie natychmiast, lecz dopiero po upły­
wie dalszych trzech miesięcy. Dlatego właśnie 
wielu spośród takich pracowników obawia się 
chorować dłużei niż 3 miesiące. Po tym okresie 
przestają bowiem być pracownikami, a nie sa 
jeszcze (i mogą w ogóle nie być) rencistami. 
Autor zwraca w związku z tym uwagę o inicja­
tywach warszawskiej FSO, wrocławskiego Pafa- 
wagu oraz Cegielskiego, które to fabryki usiłują 
zaproponować jakiś system dogodny dla siebie 
i dla ZUS-u. Po 3 miesiącach choroby pracownik 
miałby uzyskać rentę III kategorii, a w swoim do­
tychczasowym zakładzie kontynuowałby pracę w 

zmniejszonym wymiarze godzin za odpowiednio 
zmniejszoną płacą. Jest to dopiero kierunek po- 
szukiwań. Najcenniejsze w nim jest to, że nie od­
wołuje się on do filantropijnych uczuć dyrektora 
i kadrowiczów (którzy i teraz mogą, ale nie mu­
szą, zatrudniać chorego pracownika dłużej niż 
3 miesiące), ani nie ucieka do filantropii społecz­
nej. Po prostu przyjmuje za rzecz dowiedziona, 
że człowieka nie należy wyrzucać na śmietnik 
dlatego tylko, iż jest mniej zdrowy od innych.

O KLIMATACH BEZPRAWIA

Tej sprawie „Prawo i Życie" poświęca już dru­
gi artykuł. Tym razem Krystyna Daszkiewicz (do­
cent UAM w Poznaniu) w artykule „Tchórz" zaj­
muje się problemem samotności człowieka znaj­
dującego się w niebezpieczeństwie. Często 
jeszcze zdarza się, że napadniętego przez chu­
ligana nikł nie broni, że na próżno wzywa po­
mocy tonący, że nikł nie pomaga konduktorowi 
wyrzucanemu z biegnącego noc;agu. Najczęściej 
w takich przypadkach ludzie^ boją sie pomagać 
innym. Jest to strach szczególnego rodzaiu, rodzi 
bowiem społeczne niebezpieczeństwo. Opisując 
różne postacie takich tchórzy, aiiłorka stwierdza, 
że każda z nich przeszkadza w harmonijnym roz­
woju współżycia ludzi między sobą.

„Bać się musi ten, kto narusza prawo — pi­
sze — a nie walczący o jego przestrzeganie. Od­
waga cywilnaj nie może byc towarem reglamen­
towanym, za który płaci się zbyt wysokie ceny.”

W SPRAWIE ZMIANY CEN SAMOCHODÓW 

zgodnie z zapowiedzią zabiera głos redakcja 
„Motoru". Dyskusja (po artykule Wojciecha Ku­

bickiego, który proponował obniżenie cen samo­
chodów krajowych a podwyższenie — importo­
wanych) ujawniła 3 typowe poglądy na ten te­
mat: poparcie dla tych propozycji, wprowadzenie 
zmiany cen po podniesieniu jakości naszej „Sy­
reny", sprzeciw wobec jakichkolwiek zmian. Opi­
nia redakcji sprowadza się do następującego 
stwierdzenia:

„Dalsza, radykalniejsza poprawa jakości „Sy­
reny”, a co się z tym wiąże, opinii polskich użyt­
kowników o tym samochodzie, wymagać będzie 
dłużsźego czasu. Musimy się więc liczyć z tym, że 
sygnalizowane przez Wojciecha Kubickiego zja­
wiska rynkowe doskwierać nam będą jeszcze dłu­
go i być może bardziej dotkliwie. Nie wiadomo 
więc, czy mimo wszystko nie będą konieczne ja­
kieś korekty cen? Jeśli pragniemy tego uniknąć 
konieczne będzie dalsze zwiększenie importu sa­
mochodów. Ale czy to jest możliwe?”

Poza tym redakcja postuluje, by odpowiednie 
władze jeszcze lepiej wnikały w działanie komi­
sji przydzielających samochody i słuszności w ich 
decyzji, tak by maksymalnie zapobiegać wszel­
kim możliwościom spekulacji.

WŁADZY POSZANOWANIE

Edward Grzelak na łamach „Argumentów" (ar­
tykuł „Władzy poszanowanie") — omawia dzia­
łalność kościoła i jego hierarchii w Polsce mię­
dzywojennej, zwracaiąc uwagę, że wówczas hie­
rarchia związana była z burżuszja i obszarnic- 
łwem, upatrywała w krytycznej sytuacji krąiu 
własne zagrożenie, angażowała się żywo w obro­
nę porządku prawno-politycznego.
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